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Porządek nabożeństw:
D zisiaj o d b ęd ą  się  w szy stk ie  n ab o żeń ­

stw a o zw yk łych  g o d z in ach .

ZAWIADOMIENIA.
D zisiaj o go d z . 3 p. p  w dom u parafjal- 

nym  zeb ran ie  F u c h a ry sty cz n e  S odalic ji im. 
iw . T eresy .

W sob o tę , 1 lu teg o , o godz . 5 p. p. o d ­
będzie  się  n au o żeń stw o  sod a licy jn e . Z apra­
szam y w szy stk ie  so d a lic je  i w szy stk ie  K ru­
c ja ty  F u ch a ry sty czn e .

W n ied z ie lę , 2 lu tego , o go d z . 10 rano 
M sza iw . S odalicy jna  z w sp ó ln ą  K om unją iw . 
W czasie  M szy iw . S o d a lisk i będą  ip ie w a ły  
p le in i do  N. M arji P anny . Po p o łudn iu  bę- 
u ro c zy s te  zeb ran ie  Sodalic ji.

W każd ą  iro d ę  o g o Jz . 5  p. p. w salce 
ip lew acze j odb y w ają  się  p ró b y  chóru  So d a­
lic ji.
Dn. 26-1 w alne zeb ran ie  k .S.M.M. o godz . 17. 
Dn. 27-1 zeb ran ie  K.S.M.Ż. o godz . 19.

Porządek kolędy domowej.
Poniedziałek przed południem : 

reszta ulic Mostowej, Staszica, Lem- 
Py (gdyby coś zostało z soboty), — 
po południu Mydlice, wtorek, śro­
da, czwartek, piątek Koszelew, so­
bota ulica Okrzei od Koszelewa do 
mostu.

Kryzysowy Bal bez Balu.
Stow. Pań Miłosierdzia św. Win­

centego a Paulo, zwyczajem lat u- 
biegłyeh a wzorem innych Tow. 
Dobroczynnych, zamierzało urządzić 
dochodową zabawę karnawałową. 
Biorąc jednak pod uwagę ciężkie war­
unki bezrobocia, ogólne przygnębie­
nie i brak nastroju do zabawy Panie 
Wincentki postanowiły zabawy za­
niechać. Nie mogą rezygnować z oka­
zji zasilenia kasy, której też kryzys 
dał się we znuki, aby biedni nie 
byli stratni. Dlatego urządzają K ry­
zy so w y  Bal b e z  Balu i wysyłają 
na miasto kurendę z listą ofiar do 
wszystkich ludzi dobrej woli z go­
rącą prośbą o dobrowolne a szcze­
re datki, które zasilą naszą pustą 
kasę i uchionią niejedną biedną 
rodzinę od smutnych następstw lo­
su niewinnie upośledzonych. Dajcie 
więc biednym bezpośrednio zamiast 
balu to cobyście wydali na balu.

Zgóry Panie Wincentki składają 
wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
Bóg zapłać.

Zapow iedzi przedślubne.
Stanisław Ciszewski z Praksedą 

Machniak, Zenoa Rumas z Francisz­
ką Kaczmarczykówną, Jan Czardy- 
ban z Juljanną Szczęsną, Stanisław 
Gałdyń z Józefą-Marjanną Wolską, 
Antoni Kowalski z Janiną-Katarzy- 
n ą  Goszezówną, Bonifacy-Aleksan- 
der Gorzkowski z Wandą Wilczków- 
ną.

Zw iązek m ałżeński za w a rli:
Kazimierz Bolesław - Franciszek 

Tarkowski z Danutą-Genowefą Spa- 
czyńską, Stanisław Gawęda z Zofją 
Krzywda.

Ustrój Akcji
Akcja Katol. swą działalnością 

obejmuje cały Kościół Powszechny, 
a życzeniem Ojca św. Piusa XI jest 
aby się znajdowała w każdej diece­
zji i w każdej parafji. Na ązele Akcji 
kat w diecezji z obowiązku arcy- 
pasterskiego stoji biskup diecezji, 
który kieruje Akcją diecezjalna przez 
swego zastępcę asystenta diecezjal­
nego. Sprawami Akcji Katolickiej 
w całej diecezji zajmuje się Diecez­
jalny Instytut Akcji Kat. (D.I.A.K.) 
z dyrektorem na czele, któremu pod­
legają cztery generalne sefcretarja- 
ty dla Stowarzyszeń Mężów. Kobiet, 
Młodz. Męskiej i Młodz. Żeńskiej. 
Dla uzgodnienia działalności, t łu­
maczenia statutów i przepisów oraz 
wątpliwości istnieje w Poznaniu 
Instytut Akcji Kat. dla całej Polski,

W parafjach istnieją Oddziały 
Parajalnej Akcji Kat. z proboszczem, 
jako asystentem biskupim, który 
w dużych parafjach z konieczności 
musi się wyręczać pomocnikami 
swymi, jako asystentami oddziało­
wymi. W dużych parafjach Oddział 
A. K. może się dzielić na zastępy, 
obejmujące oddzielne wsie, przed­
mieścia lub korporacje, a to dla 
większej sprawności działania. Rola

P rze z chrzest stall stę feziecmi bcźemii:
Wanda-Zenobjs Pudlik, Ałeksan- 

ra-Anna Kindlei, Genowefa F.amiń' 
ska, Edward-Tomasz Wiszniewski, 
Danuta Flak, Marjan-Czesław Mikiś- 
kiewicz.

Odeszli do w ie czn o ści:
Śp. Katarzyna Saewczyit 1. 84 

Józei Andrzej Kurayś L 54. Jan 
Wójcik 1. 43, Mieczysław Gajoś f.7. 
Alfons-Jan Woliński l. 55. Bolesław 
Skrzydło J. 34.

Wieczny Odpoczynek!

Katolickiej.
wszystkich asystentów jest taka, że 
mają oni baczyć, aby działalność 
oddziału szła po myśli Kościoła, zgo­
dnie ze statutem i w duchu wmry. 
Działalnością Akcji diecezjalnej oraz 
oddziałów parafjalnych zajmują się 
zarządy złożone z wybranych człon­
ków i członkiń świeckich, których 
prezesów zatwierdza D. I. A. K. Na­
wet zastępcy poszczególne mają 
swoje Zarządy.

Całość ustroju i działalności Ak­
cji Kat. jest oparta na Konstytuuj5 
powszechnej wydanej przez Ojca sw. 
oraz na statucie uchwalonym przez 
dyrektorów diecezjalnych i potwier­
dzonym p^zez biskupów polskich 
dla całej Polski. Statut jest zatwier­
dzony przez Rząd Polski i temaa- 
mem Akcja Katol. jest organizacją 
legalną.

Rozumie się, że oddział paraf- 
jalnej Akcji Katol. musi działać za 
wiedzafproboszcze i w porozumieniu 
z nim (wzgl. z jego zatępcą) Nie do 
pomyślenia jest Akcja Kat. w pa 
raji działająca poza proboszczem 
lub wbrew jego zdaniu- znalazłaby 
się bowiem wtedy poza Kościołem 
i straciłaby swojo znaczenie potnoc- 
nicze w duszpasterstwie. Taki od­
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dział (lub zastęp) należałoby czem- 
ptędzej rozwiązać, aby nie szkodził 
zamiast pomacać. Oddziały urobio­
ne, których członkowie i członkinie 
już posiedli ducha działalności zgo­
dnego z myślą Kościoła, mają dużą 
swoDodę organizacyjną, ich Zarządy 
pracują samodzielnie posiadając wy­
robienie katolickie, a rola asysten­
ta kościelnego wtedy ogranicza się 
tylko do ogólnego nadzoru. Ponie­
waż jednak nasze organizacje są 
młode, jeszcze bez tradycji, brak 
nam wielki ludzi wyrobionych 
i w Akcji doświadczonych, często 
wogóle brak jednostek inteligent­
nych na kierownicze stano wisk*» 
lub wogóle brak chętnych do pracy, 
dopóki ten stan będzie istniał, du­
szą każdego oddziału jest ksiądz, 
on też najwięcej pracuje, kieruje, 
myśli, przewiduje. W miarę uspo­
sobienia się do tej pracy ludzi świec­
kich oni stopniowo obejmują po­
szczególne działy wyręczając księ­
dza w myśl zasady: praca świecka 
dla świeckich.

Najpierwszem i najważniejszem 
zadaniem każdego oddziału jest wy­
robić sobie ludzi, przystosować ich 
chęci i umiejętność do samodzielnego 
działania. Im więcej takich ludzi

jest w oddziale, tem lepiej praca 
wchodzi na właściwe tory. Ale na 
to nieraz paru lat zamało. Ideałem 
jest oddział w początkach istnienia 
nie wielki liczbą, lecz ilością ludzi 
wyrobionych. Nasz oddział Akcji 
Kat., który powstał z istniejącej 
przedtem Ligi Katolickiej założonej 
przed 10-ciu laty, posiada sporo lu­
dzi wyrobionych i chętnych do pra­
cy, którzy zresztą zdążyli się wy­
robić w różnych innych organizac­
jach na terenie miejskiej parafji. 
Dlatego mogliśmy sobie pozwolić na 
rozbudowę naszego oddziału A. K. 
w ten sposób, źe liczy ona dzisiaj: 
5 Zastępów Mężów, 5 Zastępów Ko­
biet, 1 Zastęp Pracownic domowych, 
2 Stow. Młodz. Męskiej i 2 Stow. 
Młodz. Żeńskiej, razem wszystkich 
zgórą 10U0 osób. To już cała armja 
katolicka potężna wiarą i czynem, 
oddział jeden z większych w die­
cezji, wedle naszych środków i moż­
ności pracujący zbożnie i zadawa­
lająco, mający ambicje pracy jak- 
najgorliwszej. Pod sztandarem Chry­
stusa Króla niechże ta armja zaw­
sze będzie w pogotowiu.

(c. d. n.)
Proboszcz..

OKIAKY NA DOM KATOLICKI 
OFIARY W NATURZE.

1) I o w , F n n c u fk o -W ło s k ie  o fiarow ało  
b u d y n ek  stare] ko tłow ni na  kopaln i K oszelew  
na ro zb ió rkę : kam ień, ceg ła , d rzew o , żelazo  
i t. p.. oraz p iasek  z zam ółkr d la  całej bud o ­
w y. 2; H uta b an k o w a w D ąorow le  230 m. 
b ież . dźw ig aró w  że lazn y ch  K> 16, w arto ści 
ok o ło  1300 zł. 3) C em en tow nia  „ S o Iv ay “ 
w G ro d źcu  p rzy  ^akuple  cem entu  ofiarow ała 
200 w orków  po 50 kg. 4) P . W idera ofiaru- 
w ał 20,000 now ej ceg ły , z czego  ju ż  da ł 10 
ty*. 5) P. Z agórsk i taksam o 20,000, już dał 
10 ty s . 6) Za łaskaw em  p o śred n ic tw em  p. 
Gj r. Ta 1 M eyercholda z Sosnow ca ceg ie ln ia  
p. U rb ań sk ieg o  z Z agórza 5 ty s, ceg ły , 7) P. 
P io tr  O lszen k o  — 100 korcy  w apna. 8) P. 
P a lu siń sk i p rzy  zakupn ie  w apna ofiarow ał 20 
korcy . 9 ; P., K rz d u k  przy  zakupnie  w apna 
o fiarow ał k ilka korcy . 10) M ag is tra t m. Bę­
d z ina  30 sążni sześć , kam ienia, o raz  b e zp ła t­
n ie w ode  do  b udow y z w o d ociągu  m iejsk ie-

Miłość wrogów.
Generał Damesne, trafiony śmier- 

lnie kulą w rozruchach r. 1848, na 
kilka chwil przed śmiercią rzekł do 
pielęgnującej go zakonnicy:

— Oto ofiara na 2 msze św.; 
jedna będzie za moją duszę, drugą 
na intencje tego. który mię życia 
pozbawił.

Ostatnie w życiu słowa.
Do szpitala przywieziono gospo­

darza mającego raka na języku.

go i zwolnił  p lany  od op łaty .  11) P. Mon- 
siorski druki p ropag an d o w e  na sumę kilku­
dz iesięc iu  zło tych,

PRACĘ SWĄ OFIAROW ALI.
1) P. inż Kudzki bez in teresow nie  zap ro ­

jek tow ał  plany, 2) P. Firek,  technik  za b. ma- 
łem  w ynagrodzen iem  w ykona ł  te plany. 3) 
P. p. techn icy  z W ydz Kanalizacyjnego miejs­
kiego bezin teresow nie  w ykonali  pom iary  te ­
renowe placu. 4) P. inż. budow n, BiojHowski 
ofiarował b ez in teresow ny  d og ląd  fachowy nad 
b udow ą ó) Dw ór Gzicliowski zw iózł  prawie  
w szys tką  cegię  z Kosze lewa z rozebranego  
budynku  6) P. Antoni Kłapcia udzie l i ł  d o ry w ­
czo kilkanaście furmanek do zwożenia  cegły 
i kamienia 7) P. inż.  Kamiński uży czy ł  p la­
nó w  o r jen tacy jnych ,  które d o p o m o g ły  eto opra­
c o w an i .  p lan ó w  właściwych.

(c. d. n.)
W szystk im ofiarodawcom sk ładam y 

se idoczne  „Bóg zap łać11.

Jedynym sposobem uratowania 
życia nieszczęliwemu było całkowi­
te wycięcie dotkniętego rakiem ję­
zyka. Kiedy już był na stole ope­
racyjnym, jeden z lekarzy zwrócił 
mu uwagę, źe za chwilę postrada 
mowę na zawsze, niech więc wypo­
wie ostatnie, jakie sobie życzy sło­
wo. Cicha łza zakręciła się w oczach 
nieszczęśliwego i spłynęła po po­
liczku, a jako ostnie słowa na zie­
mi wyszeptały jego usta: Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus.

Słowa Sw. Proboszcza z Ars
Św. Jan Vianney, głęboki znaw­

ca duszy ludzkiej zwykł, był ma­
wiać:

— Spotkałem w swem życiu 
mnóstwo ludzi, którzy żałowali, iż 
nie służyli Bogu i nie miłowali Go; 
ale nie spotkałem nigdy człowieka, 
któryby żałował, ie  miłował Boga.

Prawdziwy wyznawca 
Chrystusa.

Księdza Milleriot zawezwano do 
łoża ciężko chorego starca, zatwar­
działego gszesznika. Gdy chory zoba­
czył księdza u siebie, zakipiał gnie­
wem tak wielkim, że z tej złości st-acił 
przytomność. W net przyszedł do 
siebie i krzyknął:

— Co, ksiądz w mojem miesz­
kaniu?

Zapalczywość takiej dodała inu 
siły, że księdzu wymierzył potężny 
policzek. Pomny słów Chrystuso­
wych, ks. Milleriot nie zmieszał się 
wcale, ale drugie lico nadstawił 
choremu, i dostał drugi policzek, 
ujął chorego przyjaźnie za rękę, i 
mówił doń ze słodyczą:

— Bardzo dobrze! Nie jestem 
godzien czego innego.

Zdziwiony tem i zawstydzony 
chory krzyknął:

— Koniec końców, czego ksiądz 
chce odemnie?

— Chcę zbawić twą duszę!
Zwyciężony przez tę bezprzy­

kładną łagodność i słodycz, rzuca 
się chory na szyję kapłana, prze­
prasza i ściska — spowiada się 
szczerze.

Klejnot małżeński.
Razu jednego żona Focjana, sław­

nego męża stanu w Atenach, znaj­
dowała się w towarzystwie nie­
wiast, które z największą próżno­
ścią i upodobaniom pokazywały 
swoje klejnoty i kosztowności. W 
końcu zapytano ją, aby i ona poka­
zała swoje klejnoty. Wówczas taką 
piękną dała im oapowiedź: .Moim 
najmilszym i najpiękniejszym klejno­
tom jest mój mąż Focjan“.

Świece — gromnice po cenach 
niskich nabywać można u Wojcie­
cha Pawłowskiego w mieszkaniu na 
Koszelewie JSTa 59 lub przy kościele.
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